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Z o b o w i ą z a n i a  t r z e b a  d o t r z y m a ć
Edward G ierek, Piotr Jaroszewicz, Jan Szydlak  
i Jan Mitręga z wizytą na budowie Elektrowni

Dzień 10 kw ietnia 1973 roku przejdzie niewątpliw ie 
do h istorii budowy E lektrow ni „Kozienice”. W dniu 
tym  gościliśmy jak  wiadomo przedstaw icieli najw yż­
szych w ładz party jnych  i państw owych w osobach: 
I sekretarza KC PZPR, tow. Edw arda GIERKA, Preze­
sa Rady M inistrów  tow. P io tra  JAROSZEWICZA, 
członka B iura Politycznego, sekretarza KC PZPR tow. 
Jana SZYDLAKA, w iceprem iera a zarazem M inistra 
Górnictw a i Energetyki tow. Ja n a  MITRĘGĘ. Tow a­
rzyszyli im  m. in. M inister Budow nictw a i Przem ysłu 
M ateriałów  Budowlanych tow. Alojzy KARKOSZKA, 
M inister H andlu Zagranicznego tow. Tadeusz OLE­
CHOWSKI, D yrektor Zespołu Energetycznego przy R a­
dzie M inistrów tow. Tadeusz MUSZKIET, Dyrektor 
Zjednoczenia Bud. E lektrow ni i Przem ysłu toiv. Jerzy 
WOJTOWIECKI i inni.

Przybyli także gospodarze w ojewództwa i powiatu, 
wśród nich I sekretarz KW PZPR w Kielcach tow. 
A leksander ZARAJCZYK, przewodniczący Prezydium  
WRN tow. A ntoni POŁOWNIAK, i  sekretarz KP PZPR 
w Kozienicach tow. S tefan SZELĄG i przew. P re ­
zydiom PRN tow. Eugeniusz JĘDRZEJEW SKI.
Wizyta była nies.pod.zie-kiedy na p lacu przed bu-

gości. Przed wejściem do 
budynku oczekują na gości 
gospodarze województwa, 
powiatu, kierow nictw o Ele­
ktrow ni i Gen. Wyk. K rót-

woju polskiej energetyki 
obecnie i w perspektyw ie 
la t osiemdziesiątych, i dzie­
więćdziesiątych. In tensyw ­
nie rozw ijam y moce pro-

Narada w Generalnym Wykonawstwie

Specjalna Komisja czuwać będzie 
nad gospodarnością budowy

w am , bez wcześniejszych 
zapowiedzi. Dyrektorzy Ele 
k trow ni i Gen. Wyk. do­
wiedzieli się o tym  w ostat 
niej chwili. Tym w łaśnie 
lepiej. Nasi goście zobaczyli

dyokiem  Usług Technicz­
nych Elektrow ni od stro ­
ny „B eton-S talu” nadjecha 
ła  kolum na samochodów. 
Z pierwszego z nich w ysia­
dają: Tow. Edward Gierek

kie, serdeczne powitania. 
Uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Przyzakładow ej 
w ręczają tow. Gierkowi i 
tow. Jaroszewiczowi oraz

budowę bez przygotowania 
taką, jaka jest każdego nor 
m alnego dnia ,pracy.

M inęła gotiz. 8-ma rano,

i Tow. P iotr Jaroszewicz. 
Za chwilę widzimy także 
Tciw. Jan a  Szydlaka, Tow. 
Jan a  M itręgę i pozostałych

S Y G N A Ł  D N I A
Ostatnio prasa krajowa podała informację, że 

w Łodzi, Biuro Planowania i Programowania tego 
miasta, opracowuje cennik za wycinanie^ drzew. Dla 
przykładu cena 50-Ictniego buka wynosi od 150 do 
300 tys. zł.

Poczynania tej instytucji są najlepszym dowo­
dem doceniania roli terenów zielonych w naszym 
życiu. Wprawdzie „kudy” nam tam do Łodzi z jej 
lasem kominów, przy naszym jednym.

My za to mamy las autentyczny i to „pod nosem”, 
tuż za ogrodzeniem terenu budowy. Natomiast na 
placu budowy jest gorzej, trawa zieleni się tylko 
w  okolicy budynków Inwestora i Generalnego Wy­
konawstwa, a miejsc na których można by było 
juz teraz urządzać zieleńce jest wiele.

Chociażby skarpa wiślana, czy plac na wysokości 
I i II bloku przed Budynkiem Głównym, czy 
wreszcie tereny przy budynkach Podwykonawców.

Tylko kto to ma zrobić?
Myślimy, że z tym nie powinno być kłopotu. 

Ostatnio informowaliśmy, że kolo ZMS przy Bazie 
Sprzętu zobowiązało się uporządkować i zazielenić 
własny teren.

A może inicjatywę tę podchwyciliby wszyscy 
Z  IMS-owcy zarówno z Placu Budowy jak i z Ele­
ktrowni, może dołączą ,do nich inni?

W „trzosach” inwestora i wykonawców znajdą 
się na pewno pieniądze na zakup nasion i sadzonek 
drzew i krzewów, a ze sprzętem nie powinno być 
kłopotu.

Skorzysta na tym nie tylko ogólny wygląd bu­
dowy, ale także środowisko zanieczyszczone w trak. 
cie realizacji naszej elektrowni.

Inna sprawa — w ten sposób należałoby zagos­
podarować sukcesywnie wszystkie tereny po za­
kończeniu robót, dla wspólnego celu, jakim jc3t 
praca w przyjemnym otoczeniu zieleni. T. P.

towarzszącym  gościom w ią 
zanki kwiatów.

Dostojni goście w  tow a­
rzystwie gospodarzy udają 
się. na II piętro budynku 
Usług TechindcEi 
poczyna się po: 
dziij

łych gości

en. Wyk. 
kreta

Tawiśtl 
społu En<Jfg< 
Radzie M f

m m m
\ i .5 go-
'inaszycn 
jrowmic- 

Slektrowni 
z udziałem  I 

PZPR.

I dyrektor Ze- 
Jycz.nego przy 
rów  — Tade­

usz Muszkiet i złożył in for­
m ację na tem at stanu i per 
speiktyw polskiej energety

dukcyjine w  naszych ele­
ktrow niach. O ile w roku 
1970 sum a mocy dyspozy­
cyjnej naszego system u 
energetycznego wynosiła 
10,5 tys. megawatów, to 
dla niezbędnego pokrycia 
produkcji w  1975 roku, nie­
zbędne będzie uzyskanie 
mocy dyspozycyjnej w ele­
ktrow niach polskich w iel­
kości 16,6 tys. megawatów. 
Oznacza to przyrost w bie­
żącym 5-leciu ponad 6 tys. 
megawatów.

R ozw ijając naszą energe­
tykę sięgaimy do najnow ­
szych osiągnięć technicz­
nych w  skali Europy i 
św iata. Instalu jem y coraz 
większe jednostki p rądo­
twórcze. Podstaw ow ą jed ­
nostką w obecnym 5-leciu 
jest blok 200 MW, w  na- 
DOKONCZENIK NA STR. 2

9 kw ietnia G eneralny 
W ykonawca Elektrow ni 
„Kozienice” zorganizował 
naradę w szystkich wyko­
nawców, na k tórej dyr. 
Józef Zieliński przekazał 
ustalenia z ostatniego Ko­
legium M inisterstw a Bu­
dow nictwa, dotyczące sze­
roko pojętej gospodarności 
na poszczególnych placach 
budów.

Do ogólnokrajowej akcji 
popraw y gospodarności ma 
teriałam i i sprzętem  w łą­
czyć się musi i nasza bu­
dowa i to z pełną świado­
mością pozycji jaką sobie 
„w ypracow ała” u w ładz i 
społeczeństwa. O statnie n a­
sze zobowiązanie przekaza­
nia do eksploatacji w 1973 
r. czterech bloków po 200 
MW, spowodowało, że 
w szystkie poczynania z u- 
wagą śledzone są przez kie 
rowniotwio P artii i Rządu, 
oraz przez opinię społecz­
ną. O bserw ują nie tylko 
nasze osiągnięcia technicz­
ne, ale również w arunki w 
jakich realizujem y zobowią 
zanie.

W ynikiem tego zain tere­
sow ania są wizyty władz 
partyjno-rządow ych, radia, 
prasy, telewizji, a naw et 
wycieczek z pokrewnych 
zakładów, szkół i uczelni. 
Dlatego musimy dbać o to, 
ażeby odwiedzający nas 
wy wieźli jednocześnie w ra. 
żenie, że pracujemy porząd 
nie i oszczędnie, że dbamy
0 materiały, dyscyplinę i 
bezpieczeństwo pracy, że 
nasze zadania wykenujemy 
w atmosferze gospodarnoś­
ci.

Trzeba zatem  bardziej 
niż dotychczas zwracać u- 
wagę na te elem enty któ­
re o gospodarności decy­
duje. Są nimi:

Po pierwsze — czystość
1 przelotowość dróg kom u­
nikacyjnych. Należy oczysz 
czać stale ich naw ierzchnie 
i usuwać m ateriały , sprzęt 
i urządzenia które je ta ra ­
sują. Ażeby zlikwidować 
kurz trzeba w okresie upa­
łów polewać je stale wodą.

Fo drugie — dbałość o 
sprzęt. W szystkie dźwigi, 
spychacze, samochody, ciąg 
niki, przyczepy itp. muszą 
być czyste, w m iarę po trze­

by odnaw iane i co najw aż­
niejsze sta le konserw ow a­
ne.

Po trzecie — wszystkie 
pojazdy poruszające się po 
budowie nie mogą przekra­
czać szybkości 30 km/godz., 
gdyż stw arza to stan  za­
grożenia dla ludzi. 
DOKOŃCZENIE na str. 3

K r o n i k a
1 - M a j o w a
W KZ PZPR odbyło 

się posiedzenie Zakłado­
wego Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej, na 
którym ustalono zada­
nia dla poszczególnych 
przedsiębiorstw, w za­
kresie propagandy w i­
zualnej i dekoracji 
1-majowych. Każde 
przedsiębiorstwo udeko­
rowało wyznaczony te­
ren, przy czym część 
dekoracji pozostanie na 
stałe.

28 kwietnia w sali w i­
dowiskowej, obok sto­
łówki, odbyła się ma­
sówka 1 Majowa. W 
części artystycznej pre­
zentowały się zespoły 
Szkoły Zawodowej Elek 
trowni „Kozienice”

—oOo—

28 kwietnia delegacja 
z Placu Budowy naszej 
Elektrowni, wzięła u- 
dział w 1 Majowej aka­
demii powiatowej, która 
odbyła się w Pionkach.

—oOo—

Załogi poszczególnych 
przedsiębiorstw zbiorą 
się w dniu 1 Maja o 
godz. 9.00 na placu obok 
PZGS-u w Kozienicach, 
gdzie odbędzie się wiec. 
Po wiecu, ulicą Radom­
ską przemaszeruje po­
chód 1-szo Majowy. Li­
czymy na masowy u- 
dział w  uroczystościach 
budowniczych naszej 
elektrowni.

Św ięto  JLm lzi P ra cy
ro isce  Luuowej doczekaliś­
my się 1 m aja — dnia Święta 
ludzi pracy całego św iata.

ki. Stwiiei 
©etyka je | 
ju  tym  d;f 
k tóry  róża 
szczególrij 
m ając

ące
ssie

on, ze emer- 
naszym kra- 

gospodarki, 
się w sposób, 
dynamiczny,, 

temu bardzo 
farunki w  za- 

’paliwowej. W
enefgetyce osiągnęliśmy już 

le na przestrzeni minio-|

ku dokonujemy obecnie, a

wy cl)
wyznaczamy 
miejsce pier 
widząc w  niej 
stawowych czj 
woju i postępu 
gospodarka.

| gospodarki 
gełyce 

lanowe, 
z pod- 

.few roz- 
caiej naszej

Tow. Muszkiet mówił da­
lej, że jeśli chodzi o 
paliw ow ;., posiadam y 
zasoby 
i bruna 
węgiel 
ny.

Dwudziesty ósmy raz w 
Eolięe Jjudow ej doczekali!?

tą

Wielkie i bardzo szerokie 
jest jego znaczenie dla ca­
łej klasy robotniczej. W od 
niesieniu do dnia dzisiej­
szego naszego k ra ju  jest 
ono równoznaczne z p rze­
glądem sil twórczych, s ta ­
nowi jednocześnie m anifes­
tację na rzecz socjalistycz­
nego rozwoju pow iatu i 
m iędzynarodowej solidar­
ności rucjiu robotniczego 

Obchody 1 Maja 
przebiegały pod zna 
powszechnej mobilizacji do 
urzeczywistnienia zadań 
wytyczonych.,, przez VI 
Zjazd Partii, a więc w zros­
tu wydajności pracy, Iep- 

i oszczędniejszego 
gospodarowania m ateriała- 

B jm a a y scy p lin y  
społecznej, zHÓfiluitienia pro 
dukeji rolnej, skracim ia 
cykli inwestycyjnych i tycfc 
wszystkich elem entów do­
brego socjalistycznego ©ez- 
podkrofWania, k tóre' są śród 
kam i do realizacji celu naj- 
w airie jszego  — jak  n a j­
szybszego trw ałego i znacz 

podniesienia naziomu 
a naszego upołeczcń- 

“ srawa to tru d n a  ale 
na* wciąż -stać, nas na 
ej niż r o b in r y dlutćgn 
{Rm otyzm  w yraża się

w aktywnym istosunku do 
codziennych zadań, w  po­
czuciu, że rzetelna i twór­
cza praca jest najwyższym  
kryterium oceny każdego z 
nas. . .

Id ea , zbudowani.': drugiej 
Polski rzucona przez Partię 
wyznacza ważne i zaszczyt­
ne sr.icjsco w szeregu jej 
■md owniczych, daje kon­
kretne cele dla kolekty­
wów, regionów i całego 
kraju, mieści w  sobie mak- 
cymalne zaspokojenie na­
szych twórczych ambicji, 
stwarzając możliwości co­
raz lepszego zaspokojenia 
potrzeb materialnych ludzi 
pracy.

O iągKięcJa produkcyjne 
i w łaściwa świadomość są 
poparciem polityki naszego 
rządu- w  jego w i lce o spra

o współpracę 
między wszyst 
mi o godne m

j «a święcie 
i braterstw o 

naroda- 
re Polski

p s ró tl  państw* globu ziem­
skiego.

B •sdowclczowiel Elektro 
ni „Kozienicc”Uv dniu Swię 
ta Majowego ; zdają sobie 
sprawę z ńaazfcłflosiągnięć 
aasŁych w  całym sp o je c z e ń  

.JwSlków i 
ażliwyści które najlepiej 

Rozumiemy, 
d o ty ch czaso w e sukcesy 

i szlachetne zobowiązania 
były materialnym odzewem

na słuszną potit, 
i Rządu. Odczuty 
liwą opiekę ze strony tych 
czynników nad budov 
jej załogą, a to stwarza moż 
liwości przyspieszenia prze. 
kazania tej inwestycji do 
eksploatacji. Niech każdy 
pracownik naszej budowy 
na swoim odcinku wykonuje 
nadal zadania z honorem, 
mając świadomość że pra­
ca jest najlepszą wizytów­
ką, stanowi podstawę sza­
cunku kolegów i przełożo­
nych oraz ^ s t  istotnym  
wkładem w  dzieło, wielkiej, 
potrzebnej krajowi inwes­
tycji' energetycznej. Nic po­
trzeba nam na żadnym 
sączcblu obiboków stwarza­
jących pozory pracowitych. 
Szkoda dla .pich pieniędzy. 
Polepszając organizację pra 
cy ujawniamy nasze rezer­
wy, (pozbywając się tym 
samym ludzi nieprzynoszą- 
cycli budowie korzyści. Siła 
tkwiąca w  klasie robotni-* 
ezej i w naszym ustroju 
ma decydujące i pozytyw­
ne Znaczenie dla naszej 

IjjMRyszłości. W Majawc 
■ Święto życzymy sobie jak 
najlepszych osiągnięć w 
pracy dla dobra kraju a 
tym samym dla siebie i 
naszych dzieci.

Niech się święci 1 Maja!
Niech żyje pokój i socja­

lizm!



2 „fóu du jem tj G le t itr o w n ią ”

Zobowiązania trzeba dotrzymać
EDW ARD GIEREK, PIOTR J A R O S Z E W IC Z , 

Jan SZY D LA K  i Jan M ITRĘG A z w izytq  
na budowie naszej Elektrowni

DOKOŃCZENIE ze str. 1
stępnym  bloki o mocy 350 
i 500 MW. Tworzym y ta k ­
że duże cemtra produkcji 
energii elektrycznej. Osią­
gam y to poprzez in tensyfi­
kac ję  p racy już is tn ie ją ­
cych elektrow ni oraz po­
przez budow ę takich  w iel­
kich centrów  energetycz­
nych jalk „Kozienice”, k tó­
rej moc docelowa wynosić 
będizie 2.600 MW.

do tego jest sprzyjający w 
całym  Zjednoczeniu. W w y­
niku skróconych cykli inwe 
stycyjnych ak tualn ie budu­
jących się elektrow ni, jest 
możliwość w prow adzenia 
w  bieżącej 5-latce w  skali 
k ra ju  jak  dotychczas 3 do­
datkowe bloki energetyczne 
po 200 MW. Gzy p rzypad­
nie coś z tego dla „Kozie­
nic”? W najbliższym  czasie 
będzie to wiadome.

m m

W V ,

Z kolei dyr. Gen. Wyk. 
inż. Józef Zieliński i dyr. 
E lektrow ni „Kozienice” mgr 
inż. A dam  Biały zapoznali 
gości ze stanem  prac bu- 
dowlawo-manitażowych i 
funkcjonow aniu  dwóch od­
danych już do eksploatacji 
bloków po 200 MW każdy. 
Dzięki ofiarności załogi, 
p race nad przygotow aniem  
do eksploatacji kolejnych 
bloków przebiegają bardzo 
spraw nie. W yrazem  tego 
jest zobowiązanie załogi od 
dania w  bieżącym roku 
czterech bloków po 200 
MW każdy, tak  aby na ko­
niec 1973 rak u  osiągnąć w 
naszej elektrow ni moc 1.000 
m egawatów. Będzie to o- 
siiągnięcie nie tylko euro­
pejskie, ale i światowe.

Jak  stw ierdził dyr. Zie­
liński, w sum ie skrócimy 
więc budowę 8-miu pierw­
szych bloków o jeden rok 
i kwarta!. Stwarza to możii 
wość przyspieszenia budo­
wy bloków 2 X po 500 MW, 
przewidzianych na następ­
ną 5-latkę, względnie w y­
budowanie w  międzyczasie 
dwa dodatkowe bloki po 
200 MW. Czy będzie to jcd 
nak możliwe? Czy „Kozie­
nice” uzyskają dodatkowo 
400 megawatów?

Na zakończenie I sek re­
ta rz  KC PZPR  tow . Ed­
ward Gierek i Premier tow. 
Piotr Jaroszewicz, zabiera­
jąc glos, z uznaniem wyra­
zili się o dużych osiągnię­
ciach budowniczych, o o-

oaWiedzenia ponownie ele­
ktrow ni pod koniec roku. 
Tow. Gierek podziękował 
za zaproszenie i dodał:

— Jak wykonacie swoje 
zobowiązanie przed termi­
nem, przyjedziemy do Was.

I znów pożegnania, uścis­
ki dłoni. Ruchem  ręk i tow. 
Gierek, tow. Jaroszewicz 
pozdraw iają wszystkich 
żegnających ich na placu 
pracowników  budowy i elek 
trowni. O godz. 10-tej ko­
lum na sam ochodów rusza 
w dalszą podróż.

W tow arzystw ie gospo 
darzy województwa: I sek­
re ta rza  KW PZPR  tow. 
A leksandra Zanajctzyika i 
przew. Prezydium  WRN 
tow. Antoniego Polowinda- 
ka, goście udają się z wizy 
tą  na plac rozpoczynającej 
się budowy drugiej w  woj. 
kieleckim  Wielkiej clektrow  
ni „Połaniec” w paw. sta- 
szowskim i następnie do 
Bełchatowa w  woj. łódz­
kim.

My tymczasem pozosta­
jemy na placu naszej bu­
dowy z przekonaniem, że 
załoga budowniczych elek­
trowni „Kozienice” wyko­
na przed terminem swoje 
zobowiązanie i że jeszcze 
w tym roku będziemy 
mogli gościć u nas po raz

fiarnym zaangażowaniu ca­
łej załogi Elektrowni i P la­
cu Budowy. Tow. Gierek 
obiecał, że na roboczo za­
stanowią się w Warszawie, 
w jaki sposób uda się w y­
pełnić, jak się wyraził, 
„siodło” zaistniałe po za­
kończeniu 8 bloków po 200 
MW i zapewnić pełny front 
robót dla całej załogi bu­
dowlanej przed rozpoczę-

drugi przedstawicieli naj­
wyższych władz partyjnych 
i państwowych z tow. 
Gierluem i tow. Jaroszewi­
czem na czele.

Julian Wąsik

Nadgorliwość 
c z y  z ł a  w o l a ?
13.II.br. w  rulbryce „Ży­

cia W arszawy” p t. „Z apra­
szamy do liczenia”, ukaza­
ła się no ta tka kry tykująca 
s tan  zabezpieczenia mienia 
społecznego w  ekspozyturze 
N r 2. Spraw ca tej notatki 
to anonim owy kierowca, 
k tóry  tw ierdził, że od 
czerwca ubiegłego roku na 
teren ie bazy stoi zdew asto­
w any spychacz, 15 przyczep 
ciągnikowych, o raz moknie 
na deszczu stos koleb w ąs- nej poświęcone było m.in

Mówi dyr. Z .  Nowotarski

☆ Pomyślna realizacja zadań I kwartału
&  Radom skie Piece P r z e m y s ł,  nadal o p ó źn ia ją  robotę

Jak  poinform ował nas 
dyr. d/s Generalnego Wyko 
naw stw a inż. Z. Nowotar­
ski realizacja zadań rzeczo­
wych i finansow ych I 
kw arta łu  przebiega pomyśl 
nie.

2-4 m arca, a więc na sie­
dem  dni wcześniej niż za­
kładał skrócony już cykl, 
oddany został do eksploa­
tacji II blok 200 MW. Jak  
wykazała w stępna eksploa­
tacja, roboty m ontażowe 
w ykonane zostały szybko, 
dobrze i spraw nie. Zaawan 
sowane są już prace na 
blokach następnych, a szcze 
gólnie na III, co każe przy­
puszczać, że term iny prze­

kazania tych bloków nie 
będą zagrożone. P rzydało­
by się jednak dodatkowe 
przyspieszenie, k tó re  poz­
woliłoby rów nom iernie roz­
łożyć pracę i uniknąć nie­
przewidzianych spiętrzeń. 
W związku z tym  zachodzi 
p ilna potrzeba przegrupo­
w ania się .-.Energomontażu” 
z korzyścią dla bloku III i 
zapew nienia przez to przed 
Siębiorstiwo tęrm i nowych
frontów  robót dla „Term o- 
izolacji” na elektrofiltrze 
bloku, z całkowitym  ich 
przekazaniem  do 20 maja. 
W ażną spraw ą jest także 
przyspieszanie m ontażu 
prowizorek do traw ienia i

Z  życia  partii

Obradował KZ PZPR
Na dwóch ostatnich 'po­

siedzeniach K om itetu Za­
kładowego PZPR Placu 
Budowy Elektrow ni „Ko­
zienice” zajm owano się m. 
in.: realizacją bieżących za­
dań inw estycyjnych z u- 
względndemam budowy Za­
kładu Betonów Komórko­
wych, oceną gazety zakła­
dowej „Budujem y Elektrow  
nię” oraz oceną pracy ZZ 
ZMS w  Elektrow ni, z u- 
wżględindendem realizacji 
zadań w ynikających z u- 
chwał VII P lenum  KC 
PZPR.

W ysłuchano także in for­
m acji o realizacji wsześniej 
szych wniosków KZ w spra 
wie popraw y w arunków  
socjalno-bytow ych pracow ­
ników poszczególnych przed 
siębiorstw , w oparciu o list 
S ekretaria tu  KC PZPR, 
Prezydium  Rządu i P re ­
zydium CRZZ, skierowany 
w 1971 r. i w lutyim br. do 
organizacji party jnych, 
związkowych, samorządów 
robotniczych i dyrekcji 
w szystkich zakładów pracy.

O m aw iając te zagadnie­
nia Kom itet Zakładowy 
PZPR podjął odpowiednie 
wnioski i zalecenia zmierza 
jące do pełnej realizacji 
ustalonych zadań. Są wśród 
nich m.in.: przyspieszenie 
budowy Zakładu Betonów 
Komórkowych, szersze od­
działywanie na młodzież 
organizacji ZMS, a gazety 
zakładowej na załogę oraz 
zadania w zakresie dalszej 
poprawy w arunków  spocjal 
no-bytowych, w tym także 
uspraw nienie 'w ydaw ania 
posiłków w miejscowej 
stołówce.

... z zebrań organizacji 
partyjnych

O statnie zebranie podsta­
wowej organizacji p arty j-

Dyr. Zieliński i dyr. B ia­
ły zapoznali również tow. 
G ierka, tow. Jaroszewicza 
i towarzyszących im  gości, 
z w ielom a innym i zagad­
nieniam i i problem am i bu­
dowy, inform ując ich także 
o w ysiłkach zm ierzających 
do system atycznej popraw y 
w arunków  socjalno-byto­
w ych załogi. Tow. Gierek, 
tow. Jaroszewicz, oraz to­
w arzyszące im osoby żywo 
interesow ali się każdym  za 
gadnieniem , notowali.

Kolejno zabierali następ­
nie głos: M inister Budow­
nictw a i P rzem ysłu Mat. 
Bud. — Alojzy Karkoszka, 
M inister H andlu  Zagranicz 
nego — Tadeusz Olechow­
ski, w iceprem ier Jan  M itrę­
ga. Stw ierdzili oni, że is t­
n ie ją  możliwości dalszego 
rozw oju energetyki. K lim at

ciem budowy dwóch blo­
ków po 500 megawatów.

— Przekażcie od nas Wa­
szej załodze — powiedział 
na zakończenie tow. Gierek 
— serdeczne podziękowanie 
za ofiarną i wydajną pra­
cę, przekażcie życzenia peł­
nej realizacji przyjętych zo 
bowiązań.

Z kolei tow. Gierek, tow. 
Jaroszewicz i towarzyszące 
im osoby zwiedzili budynek 
główny elektrow ni, w  tym  
dwa oddane już do eksplo­
atacji bloki. Żywo in te re ­
sowali się funkcjonow a­
niem  poszczególnych u rzą­
dzeń, rozm aw iali z obsługą 
i pracow nikam i poszczę-, 
gólnych przedsiębiorstw .

Przed odjazdem goście, 
dyr. Z ieliński i dyr. Biały 
zaprosili tow. Gierka, tow. 
Jaroszew icza i innych do

feoltor owych.
K ierow nik Bazy Sprzętu 

Jan Chlewicki po przeczy­
tan iu  notatki zażądał po­
w ołania kom isji do zbada­
nia spraw y. Kom isja po­
w ołana 13. II. przez KP
PZPR w  Kozienicach
stw ierdziła, że zarzuty 
au to ra  były niesłuszne.
Okazało się, że wszystkie
spycharki na budowie E 2 
są spraw ne i w  pełni w y­
korzystyw ane. Podobnie wy 
gląda spraw a przyczep 
ciągnikowych. Żadna z nich 
nie jest zdew astowana. 
C ztery przyczepy są po k a ­
pitalnym  remoncie, dwie w 
napraw ie, a  dw ie oczekują 
na napraw ę. Jeżeli chodzi 
o kontenery, są  one w łas­
nością m agazynu budowy 
n r 12 i na terenie E 12 zło­
żone zostały w  depozyt.

W szystko więc jest w 
porządku. Na teren ie Bazy 
Sprzętu .nie stwierdzono 
żadnych przejaw ów  niegos­
podarności. T. P.

spraw ie dalszej aktywizacji 
załóg w  realizacji podjęte­
go zobowiązania, zm ierzają­
cego do oddania w bieżą­
cym roku 4 bloków po 200 
MW. Sporo uwagi poświę­
cono także dalszemu wzros 
towi dyscypliny w ew nątrz­
party jnej i dyscypliny p ra ­
cy poszczególnych załóg. 
Na zebraniach podkreślano, 
że członkowie partii nie 
tylko powinni dawać przy­
k ład  innym, ale oddziały­
wać również na bezparty j­
nych, mieć decydujący 
w pływ  na dalszą w ydajną 
pracę i zm niejszenie w ystę­
pującej jeszcze absencji 
nieuspraw iedliw ionej • 

Zapoznano także człon­
ków partii z tezami pro­
gram owym i ViII Plenum  
KC PZPR w spraw ie w y­
chow ania młodzieży i p ro­
gram em  działania na tym  
odcinku K om itetu Zakłado­
wego PZPR Placu Budowy 
Elektrow ni „Kozienice”. 
P rogram  ten nakreśla kon­

kretne  zadania dla wszyst­
kich organizacji partyjnych, 
młodzieżowych, społecz­
nych oraz dyrekcji i kie­
row nictw  poszczególnych 
przedsiębiorstw .

Na uwagę zasługuje fakt, 
że rap. w zebraniu POP w 
„B eton-S talu” uczestniczyli 
także goście z W arszawy, 
a wśród nich m. in.: dyr. 
nacz. W PBEliP „B eton-Stal” 
inż. Jerzy Nowakowski, I 
sekretarz KZ PZPR przed­
siębiorstw a tow. Eugeniusz 
Rosłaniec i gł. inż. Ryszard 
Chimiielewskii.

Uczestniczył także dyr. 
Gen. Wyk. E lektrow ni inż. 
Józef Zieliński, k tóry  złożył 
inform ację o realizacji bie­
żących zadań inw estycyj­
nych E lektrow ni „Kozieni­
ce”.

(Jul.)

dm uchania na bloku III. 
U łatwiłoby to równom ierne 
rozłożenie p rac rozrucho­
w ych.

Tak więc zadania rzeczo­
we I kw arta łu  zostały w y­
konane. Jedynie Radom ­
skie Przedsiębiorstw o P ie­
ców Przem ysłowych nadal 
jest opóźnione w  pracach 
przy  kom inie II i pomimo 
sprzyjającej aury  nie p ro­
wadziło robót żelbetowych 
or.az nie przygotowało się 
do wzmożonego tem pa obo 
w iązującego w  drugim  
kw artale.

Zgodnie z przepisam i 
BHP, teren  w prom ieniu 
20 m wiokół kom ina trak to ­
wany jest jako strefa za­
grożona. U trudnia to zada­
nie innym  wykonawcom, 
głównie „B eton-Stalow i” i 
„Energom ontażowi”, które 
prow adzą pracę w tym  
w łaśnie rejonie.

Komin ma być gotowy w 
stanie surow ym  na 30 lip- 
ca, jest więc jeszcze cztery 
miesiące czasu na pełną 
m obilizację sił przedsiębior 
stw a i dotrzym anie term i­
nu.

P lan  finansowy za I 
k w arta ł przedsiębiorstw a 
zgrupowane w  Generalnym  
W ykonaw stw ie wykonały 
w  117°/o. Najlepsze w yniki 
osiągnęły „Term nizolacja”, 
„E nergoaparatura”, „Ener­
gom ontaż” i „B eton-S tal”.

Na ogół dobrze spisali się 
również dostawcy maszyn 
d urządzeń, oraz ich nadzo­
ry  fabryczne. Negatywnym  
jest tu ta j półtoram iesięczne 
opóźnienie dostawy apara­
tury  kontrolno-pom iarow ej 
d la bloku III. Urządzenia te 
p rodukuje ZAP w O stro­
wie W ielkopolskim.

T. P.

W sprawie adaptacji

Młidyra trzeba pemóc
Na naszej budowie p ra ­

cuje w ielu młodych ludzi. 
Wiadomo, że w łaśnie oni 
m ają najw ięcej kłopotów 
z zaaklim atyzow aniem  się, 
że n ie  zawsze starsi ko-

Spotkanie 
z  członkami 

O R M O
Z inicjatyw y Społecznego 

Powiatowego Kom itetu 
ORMO , Komendy Pow ia­
towej MO i K om itetu Za­
kładowego PZPR P lacu  Bu 
dowy, w  porozum ieniu z 
dyrekcją Elektrow ni i Gen. 
Wyk., zorganizowane zosta­
ło ostatnio spotkanie z 
członkami ORMO, za trud ­
nionymi na P lacu Budowy 
Elektrow ni „Kozienice”.

W spotkaniu uczestniczy­
li m. in.: zastępca Komen­
danta Powiatowego MO 
kpt Wacław Janeczek, por. 
Rajszewski i ppor. Chojko 
z KP MO, oraz I sekretarz 
KZ PZPR P lacu  Budowy 
Eleiktrowni „Kozienice” 
tow. Julian Wąsik.

Omówiono główne kie­
runk i działania organizacji, 
szczególnie w  zakresie p ro ­
filaktycznego oddziaływ a­
n ia na p lacu  budowy. P o­
stanowiono reaktyw ow ać 
placówkę ORMO.

Kom endantem  placówki 
w ybrany został tow. Ry­
szard Kowalczyk, a zastęp­
cą tow. Kazimierz Sternicki 
z Elektrowni.

(Jul.)

ledzy pomogają im w  zgra­
n iu  się z kolektywem  oraz 
w praktycznym  poznaw a­
n iu  roboty.

Zarząd Zakładowy ZMS 
P lacu Budowy, spełniając 
swój obowiązek wobec 
młodzieży postanow ił zor­
ganizować akcję pomocy 
w ram ach której w ydany 
zostanie inform ator o bu­
dowie, z planem  sy tuacy j­
nym ważniejszych obiek­
tów, omówieniem w arun­
ków pracy, możliwości w y­
poczynku. Pow stanie także 
pun k t inform acji praw nej 
dla młodzieży w  zakresie 
p raw a pracy.

Przewodniczący Zarządu, 
m gr Lech Wiśniewski poin­
form ow ał nas również, że 
zorganizuje się w  bieżącym 
roku plebiscyt na najlep ­
szego m ajstra, opiekuna i 
nauczyciela młodzieży, k tó­
rego zadaniem  będzie uczu­
lenie m ajstrów  i brygadzi­
stów  n a  ten problem . T ak­
że akcja gospodarności na 
budowie, k tó rej wyrazem 
jest ogłoszony przez naszą 
redakcję konkurs nie obej­
dzie się bez uldziału ZMS- 
oweów. W dniiu 11 kw iet­
nia otrzym aliśm y zgłosze­
nie do  konkursu  pięciu 
brygad ZM S-owśkich. Są 
to: brygada napraw cza
sprzętu lekkiego, średniego 
i ciężkiego z Bazy Sprzętu, 
k ierow ana przez A. Sien­
kiewicza, brygada nap raw ­
cza sp rzętu  samochodowe­
go k ierow ana przez Dąb­
rowskiego, brygada m ura­
rzy K. Stachurskiego z 
KR-1, brygada ciesielska 
K. Grabowskiego z KR-1, 
oraz brygada zbrojarzy 
W. Mielczarskiego również 
z KR-1.

T. P.
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Nie ma miejsca dla niegospodarnych
Racjonalnie -  znaczy oszczędnie
Z Sekretarzem  ekono­

micznym KZ PZPR  Placu 
Budowy m gr Julianem 
Orlińskim Redakcja „Bu­
dujem y E lektrow nię” p rze ­
prow adziła rozmowę na te ­
m at popraw y gospodarki 
m ateriałow ej w w arunkach 
naszej budowy.

Redakcja: — Temat do­
tyczący poprawy gospodar­
ki materiałowej występuje 
dzisiaj w masowej skali. 
Budowniczych Elektrowni 
„Kozienice” interesują głów 
ne aspekty tego zagadnie­
nia.

J. Orliński: — R acjonal­
ne gospodarow anie m a­
teriałam i było zawsze przed 
miotem naszego zain tere­
sowania. Obecny naw rót do 
tej ikwestii różni się jed­
nak od poprzednich tym, 
że nie wychodzi od spraw  
technicznych, lecz Od spraw  
społecznych. Spraw y m a­
teriałow e są dziś — już 
nie ty lko  nakazem  sp raw ­
ności czy popraw ności w y­
nikających z cnoty oszczę­
dzania, lecz stanow ią isto t­
ny w arunek  dalszego wzro 
stu  dochodów pracow ni­
czych. Tylko sam  fakit, że 
na obecnym etaipie rozwoju 
gospodarczego k ra ju  Komi­
te t Centralny partii po­
święcił tem u zagadnieniu 
VIII P lenarne zebranie — 
nadaje gospodarce m a te ria ­
łowej wysoką rangę. N asu­
wa się więc kolejne p y ta ­
nie: dlaczego ten trudny  i 
skom plikowany tem at s ta ­
nął na forum  obrad partii?

Partia bynajmniej nie 
chce rozwiązywać spraw, 
które winna rozwiązywać 
administracja; chce nato­
miast w walce o dodatko­
we miliardy oszczędności 
zaangażować wszystkie siły 
społeczne, umiejętności inży 
nierów i ekonomistów, 
aktywu propagandowego, 
całych załóg pracowni­

czych, oraz zdolności orga­
nizatorskie ludzi zatrudnio­
nych na wszystkich szczeb­
lach zarządzania. Rozumie­
my przez to, że usp raw nie­
nie gospodarki m ateriało­
wej w  warurikach naszej 
budowy, to ogrom spraw  
związany z wieloma aspek­
tam i codziennej pracy; z 
funkcjonow aniem  zaopa­
trzenia, gospodarką m a­
teriałową, w ykorzystyw a­
niem m ateriałów  zastęp­
czych, to praw idłow e funk­
cjonowanie praw a i bodź­
ców m aterialnych, to wresz 
cie zw ykła ludzka uczci­
wość o nasze wspólne dob­
ro — m ateriały, surowce, 
maszyny.

Redakcja: — Słowem za­
gadnienie to nie jest jed­
norazową akcją?

J. Orliński — jak  pam ię­
tam, mieliśmy w przeszło­
ści różne akcje. Dotyczyły 
one również gosp. m ateria­
łowej. Nie należy rozumieć, 
że obecnie przystąpiliśm y 
do kolejnej, k tórą będzie 
można „odfajkować” takim, 
czy innym  przeglądem  za­
pasów m ateriałow ych,
norm, bądź wskazaniem  na

przypadki wcale nie rzad­
kich u nas jeszcze przeja­
wów niegospodarności. 
Wcale nie o to chodzi. Za­
sadnicze dyskusje mamy 
już za nami. Teraz będzie 
decydować konkretne dzia­
łanie. Ze wszystkim co 
można zrobić doraźnie nie 
można zwlekać. Jeśli jest 
zły m agazynier lub zaopat­
rzeniowiec — trzeba go 
zmienić, jeżeli są niewłaści 
we normy m ateriałow e — 
należy je zastąpić nowymi, 
lepszymi, jeśli przepis prze­
szkadza w prowadzeniu 
dobrej gospodarki m ateria­
łowej — powinniśm y żądać 
jego uchylenia.

Równocześnie — w w a­
runkach naszej budowy — 
nie trak tu jąc  spraw y akcyj 
nie, należy porządkować 
cały kom pleks spraw  z 
dziedziny techniki i eko­
nomii, organizacji, a naw et 
z dziedziny psychologii spo­
łecznej.

Do zrobienia jest bardzo 
wiele. K onkretny program  
zm ierzający do uregulow a­
nia tych spraw  zestal spre­
cyzowany w Uchwale KC 
PZPR. Termu tem atowi po­
święcone było również Ple- I

num naszej powiatowej 
organizacji party jnej.

Uchwała P lenum  KP 
Partii w Kozienicach pre 
cyzuje konkretne zadania 
dla wszystkich uspołecznio­
nych zakładów pracy na­
szego powiatu. Tym tem a­
tem  zajm owaliśm y się na 
posiedzeniu K om itetu Za­
kładowego PZPR Placu 
Budowy.

Trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że głównym te ­
renem  działania są te jed 
mostki, w których w ystępu­
je masowe zużycie m ateria­
łów i gdzie pnzesądza się 
o tym, czy gospodarka m a­
teriałow a jest dobra czy 
zła.

Podjęliśm y działania ak 
tyw u partyjmo-gospodar- 
czego i społecznego na 
rzecz popraw y gospodarki 
m ateriałow ej, angażując do 
tego wszystkie siły i środ­
ki które istnieją na budo­
wie. Oddajemy należny 
szacunek wszystkim pra­
cownikom, którzy troszczą 
się o mienie społeczne, o 
gospodarność na każdym 
stanowisku pracy. Wyraża­
my jednocześnie dezapro­
batę dla cwaniactwa i kom 
binatorstwa a w  opinii ta­
kiej nie jesteśmy na pewno 
odosobnieni, że kto nie dba 
o mienie społeczne, dopusz 
cza się marnotrawstwa ma­
teriałów i kradzieży — jest 
naszym przeciwnikiem, de­
zorganizującym dobrą ro­
botę. S. J.
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50 la t pracy ma już za 
sobą Ludw ik P e t r y k o w s k i ,
brygadzista Lubelskiego 
Przedsiębiorstw a Instalacji 
Przemysłowych. Jego droga 
do Kozienic wiodła przez 
wiele budów, z któr> ch 
pierwszą rozpoczął w Łodzi. 
Był rok 1923. Poitem Cent­
rum  W yszkolenia K aw a­
lerii w Grudziądzu, Ryżow- 
nia w Gdyni. Stalow a Wo­
la, Zakłady Chemiczne Dę- 
ba-Rozalin, K raśnik Ponia­
towa, schrony przeoiwlot-

Specjalna Komisja czuwać będzie 
nad gospodarnością budowy

DOKOŃCZENIE ze str. 1
Po czwarte — w m aga­

zynach i na placach musi 
być idealny porządek skła­
dow ania m ateriałów .

Po piąte — m ateriały, 
maszyny i urządzenia, pod­
wożone muszą być na miej 
sce m ontażu w ilościach 
gw arantujących ciągłość ro 
bót, nie będą m agazynowa­
ne w nadm iernych ilościach 
w m iejscach roboczych.

Ro szóste — trzeba za­
troszczyć się o porządek 
stanow isk roboczych. W 
związku z tym, w jednym  
dniu tygodnia (piątek) 
wszystkie brygady muszą 
dokonywać gruntow nych 
porządków w m iejscu p ra ­
cy i na obiektach. W wy­
padku stw ierdzenia zagro­
żeń w ynikających z niedo­
patrzenia BHP i p.pożaro­
wych, należy przerw ać pro 
wadzone roboty.

Po siódme — trzeba zad­
bać o renow ację m ateria­
łów z odzysiku takich jak 
drewno, stel, prefabrykaty .
Kierownicy budów i robót
powitani w związku z tym 
wyznaczy ć odpowiednich 
ludzi którzy stale za trud­
nieniu byliby przy tych p ra­
cach. . ,

W szystkie te zalecenia 
dotyczące poprawy poszcze­
gólnych elem entów sk łada­
jących się na gospodarność 
budowy, D yrektor G ene­
ralnego W ykonawstwa po ­
trak to w a ł jako zarządzenie. 
K ierow nicy przedsiębiorstw  
i r o b ó t  ustalą ze sw oją  za­
łogą własny plan  działania 
zm ierzający do likwidacji 
i poprawy zaniedbań po­

rządku na stanowiskach 
pracy. Kwiecień będzie 
wiięc miesiącem wzmożo­
nego działania w  tym za­
kresie.

Nad całością akcji czu­
wać będzie Komisja, której 
przewodniczącym jest inż. 
K. Dziełak K ierow nik „E- 
nergomiontażu-Półnioc”, a w 
skład jej wchodzą: mgr inż. 
A. Nowacki — „Betan- 
-S ta l”, — inspektor BHP 
Gen. W ykonawcy Z. Szcze­
pański, gł. spec. rob. mon­
tażowych inż. Będowski, gł. 
spec. rob. elektrycznych 
m gr inż. A. Bartoszewicz, 
gł. spec rob. instalacyjnych 
inż. J. Ostrowski, gł. spec. 
rob. montażowych inż. Wl. 
Bcjnarowicz, Przewodniczą 
cy Komisji K oordynacyjnej 
Zw. Zawodowych R. Koz­
łowski, Sekretarz POP 
PZPR „B eton-S talu” inż. M 
Kozik, z ram ienia Egzeku­
tywy KZ PZPR Placu Bu­
dowy inż. M. Olton, kierów  
niik ekspozytury OST, J. 
Chlewicki.

Komisja oceny stanu gos 
podarności budów rejonu 
Kozienic sporządzać będzie 
n a  koniec każdego m iesią­
ca spraw ozdania a p ierw ­
szy przegląd przeprowadzi 
do dnia 27 kwietnia.

Wnioski kom isji będą 
podstaw ą do wyciągnięcia 
konsekwencji służbowych 
w  stosunlku do kierow ni­
ków budów poszczególnych 
przedsiębiorstw , oraz do u- 
ruchom ienia nagród i fun­
duszów mobilizacyjnych dla 
poszczególnych przedsię­
biorstw .

T. P.

nicze niedaleko Brześcia...
K iedy przyszła w ojna 

Ludwik Petrykow ski przez 
pierwsze la ta  pracow ał w 
M ajdanku, potem  w stąpił 
do partyzantk i w okolicach 
Poniatowy, Bełżyc.

Od zakończenia wojny aż 
do dziś p racu je w L ubel­
skim  Przedsiębiorstw ie In ­
stalacji Przemysłowych.

W Elektrowni, L. Petry- 
kaw ski cieszy się opinią 
doskonałego fachowca; wia 
domo, że nlie zawali żadnej 
roboty.

Mówić o sobie nie lubi — 
w yręczają go starszy  m ajster 
Czesław A bram ek i jeden 
z kierow ników  budowy, Ry­
szard Miłczatk.

— P racuję z nim  od 1957 
roku i wiem, że kiedy P et­
rykowski mówi, że robota 
jest skończona to nie trze­
ba sprawdzać — stw ierdza 
R. Miłczak.

L u d w ik  P E T R Y K O W S K I  
b r y g a d z is ta  L P iP

— Zdrowie mi dopisuje, 
chciałbym zostać już tu ta j 
do końca... Z chwilą gdy 
się p racu je — ludzie mó­
wią — o, idzie pan  P e try ­
kowski, a jak  już człowiek 
pójdzie na em eryturę to 
n ik t nic nie powlie tylko 
spojrzy, że idzie jakiś dzia 
dyga — śmieje siię pan Lud 
wik.

Ma 67 lat, a młodzii cho­
dzą wolniej niż Petrylkow- 
ski la ta  po budowie — po­
w iada Cz. Abnamek.

Siedmioosobowa brygada 
m onterów  wodociągów i 
kanalizacji prowadzona 
przez Ludw ika Petrykow - 
skiego w ykonuje roboty w 
B udynku Głównym. Wszyst 
ko to młodzii, zdolni chłop­
cy, pa szkołach zawodo­
wych.

Był tak i m om ent przy 
pierwszej turbinie, kiedy 
montowało się główny ko­
lektor ścieków z maszynow 
rai w wykopie o głębokości 
6 m etrów . Term in był b a r­
dzo krótki. G eneralny Wy­
konaw ca i Inw estor popę­
dzali, bo za dwa dinia m ia­
ła w jechać turbina, a robo­
ta  niebezpieczna. W tym  
m iejscu ziemia k ilkakro t­
nie już była kopana więc 
w każdej chwili mogła się 
obsunąć. Petrykow ski po­
w iązał każdego ze swoich 
chłopaków na linie, jeden 
trzym ał drugiego i w  razie 
czego podryw ał natych­
m iast do góry — opowiada 
Cz. Abram ek. Teraz się 
śm iejem y, ale witedy na­
jedliśm y się strachu. Za­
im ponowało nam  w szyst­
kim  opanowanie i spokój. 
Zdążyliśmy, bez najm nie j­
szego wypadku.

Między sobą nazyw ają go 
dziadkiem , a pan Ludwik 
nie obraża się. Co tu  ukry­
wać — jest nim  przecież 
rzeczywiście a, że nie tylko 
dla swoich wnuków to dla 
tego, że go tu ta j lubią i 
szanują.

P an  Petrykow ski jest 
ojcem dwojga dorosłych 
dzieci. Syn poszedł w ślady 
ojca, rozszerzył jednak 
specjalność — jest nie ty l­
ko m onterem  ale i spaw a­
czem. P racu je  w Fabryce 
Alum inium  w Nowym Mia 
steczku. Córka mieszka w 
Lublinie, pracuje w budów 
nictw ie i jest szczęśliwą 
m am ą 3-letniego brzdąca.

Ludw ik Petrykow ski całe 
swoje życie spędził w  te re­
nie i to m u w łaśnie odpo­
wiada. — Zobaczyłem w 
życiu tak  wiele tw ierdzi 
sym patyczny starszy pan 
i poznałem tylu ciekawych 
ludizd, że można by o tym 
napisać książkę. S. J.

M ebel czy  
lodówka ?

L a d a  c h ło d n ic z a  w  b u fe c ie  
B e to n -S ta lu  n ie  c h ło d z i  ju ż  od  
9 m ie s i ę c y .  D w ie  k o le jn e  n a ­
p r a w y  n ie  p r z y n io s ły  r e z u lt a ­
tó w . W y s ta w io n e  w  g a b lo c ie  
p o tr a w y  — r o z to p io n e  m a s ło  i 
w y s c h n ię t e  k o t le t y ,  s w o im  
w y g lą d e m  n ie  p o b u d z a ją  a p e ­
t y t u  k o n s u m e n tó w . U r z ą d z e n ie  
t o  s p e łn ia  j e d y n ie  r o lę  w ą t p l i ­
w e j  j a k o ś c i  d e k o r a c j i .  S . J .

G L O S  P IE R W S Z Y  W  D Y S K U S J I  (C Z Y T E L N IC T W O )

A N K I E T A
C ZY  O S IE D L O W Y  D O M  K U L T U R Y  (K L U B -S  W IE T L IC  A ) 
w  p e łn i  z a s p a k a ja  T W O JE  p o tr z e b y  i z a in t e r e s o w a n ia  k u l t u ­
r a ln e ?

Z  ta k im  p y t a n ie m  z w r a c a  S ię  R a d a  Z a k ła d o w a  w s p ó ln ie  
z R e d a k c ją  — „ B u d u j e m y  E le k t r o w n ię ” d o  w s z y s t k ic h  p r a ­
c o w n ik ó w  n a s z e g o  p r z e d s ię b io r s tw a .

J e ś l i  c h c e s z  a b y  z m ie n iła  s ię  p r a c a  k u l t u r a ln o -o ś w ia to w a  
to  w n ie ś  s w o j e  p r o p o z y c j e  d o  a n k ie t ,  k t ó r e  b ęd ą  s ię  u k a ­
z y w a ć  w  n a s z e j  g a z e c ie  w  k w ie t n iu  i m a ju  br.

A n k ie t ę  p r o s im y  w y c ią ć ,  w y p e łn ić  i  p r z e s ła ć  d o  n a sz e j  
R e d a k c j i  z r z e t e ln y m i u w a g a m i ,  s p o s t r z e ż e n ia m i o r a z  p r o ­
p o z y c j a m i.

—oO o—

K T Ó R E  Z  W Y M IE N IO N Y C H  D Z IE N N IK Ó W  N A J C Z Ę Ś C IE J  
C Z Y T A S Z ?
— T r y b u n a  L u d u  — S ło w o  L u d u
— E ch o  d n ia  — S z ta n d a r  M ło d y c h
— G ło s  P r a c y  
I n n e , j a k ie

K T Ó R E  Z  W Y M IE N IO N Y C H  C Z A S O P IS M  N A J C H Ę T N IE J  
C Z Y T A S Z ?

— F o r u m  . — P e r s p e k t y w y
—  K u ltu r a  — P r z e m ia n y
— P o l i t y k a  —  N o w e  D r o g i
— D o o k o ła  Ś w ia t a  — F ilm
— P r z e k r ó j  — P r z y ja c ió łk a
— M o to r  — M ło d y  T e c h n ik
—  P a n o r a m a  — S p o r t o w ie c

I n n e , j a k ie  .....................................................................................................................

W  J A K I  S P O S O B  Z A O P A T R U J E S Z  S IĘ  W  D Z IE N N IK I  
I C Z A S O P IS M A ?
— p r e n u m e r u ję ,  — k u p u j ę  w  k io s k u ,
— k o r z y s ta m  z  c z y te ln i ,  ( b ib l io t e k i ,  k lu b u - ś w ie t l ic y )
— w y p o ż y c z a m  od  z n a jo m y c h .

J A K IE  A R T Y K U Ł Y  N A J B A R D Z I E J  C IĘ  IN T E R E S U J Ą ?
O t e m a t y c e :

— s p o łe c z n o - p o l i t y c z n e j ,  — s o c j a ln o - b y t o w e j ,
— t u r y s t y c z n o - k r a j o z n a w c z e j ,  — g o s p o d a r c z o -p r o d u k c y jn e j ,
— w ia d o m o ś c i  z  k r a ju  i z e  ś w ia t a ,  — s p o r to w e j ,
— k u l t u r a ln o - o ś w ia t o w e j ,  — p o r a d y .

C Z Y  U W A Ż A S Z , Z E  A R T Y K U Ł Y  Z A W A R T E  W  N A S Z E J  
G A Z E C IE  C IE K A W IE  I  O B IE K T Y W N IE  N A Ś W IE T L A J Ą  
Z Y C IE  W  Z A K Ł A D Z IE  P R A C Y ?
T A K ! N IE ! J e ś l i  n ie ,  to  d la c z e g o ?   _ .................. ..................

0  C Z Y M  C H C IA Ł B Y Ś  (Ł A B Y S ) P R Z E C Z Y T A Ć  W  G A Z E C IE  
Z A K Ł A D O W E J ?

W y m ie ń  in t e r e s u j ą c e  C ię  p r o b le m y  — t e m a t y !

C ZY  N A  Ł A M A C H  G A Z E T Y  Z A K Ł A D O W E J  N A L E Ż Y  P O ­
D E JM O W A Ć  IM IE N N Ą  K R Y T Y K Ę  O S O B  N A R U S Z A J Ą C Y C H  
D Y S C Y P L IN Ę  P R A C Y , P O W O D U J Ą C Y C H  B R A K O R O B S T W O
1 A B S E N C J Ę ?  T A K ! N IE ! D la c z e g o ?

C ZY  K O R Z Y S T A S Z  Z  B IB L IO T E K I O S IE D L O W E J ?
T A K ! W Y P O Ż Y C Z A M  (2—3—4—5) w o lu m in y  w  m ie s ią c u ,  
w  k w a r ta le ,  w  r o k u . N IE ! D la c z e g o ?  ............................................

J A K IE  K S IĄ Ż K I S Ą  D L A  C IE B IE  N A J B A R D Z I E J  IN T E R E ­
S U JĄ C E ?
— r o z r y w k o w e , s e n s a c y j n o - k r y m in a ln e ,
— p o d r ó ż n ic z o -p r z y g o d o w e , — h is t o r y c z n e ,
— b a t a l is t y c z n e - w o j e n n e ,  — r o m a n s e ,
- -  p a m ię tn ik i ,  b io g r a f ie ,  a u t o b io g r a f ie ,
— p o p u la r n o -n a u k o w e , — te c h n ic z n e ,
— s p o łe c z n o - p o l i t y c z n e ,  — e n c y k lo p e d ie ,
— t y lk o  p o d r ę c z n ik i  — le k t u r a  s z k o ln a .

N A  C Z Y M  Z A L E Z Y  CI P R Z Y  C Z Y T A N IU  K S IĄ Ż E K ?  N a :
— z a s p o k o j e n iu  c ie k a w o ś c i ,
— p o g łę b ie n iu  w ła s n y c h  w ia d o m o ś c i ,
— r o z r y w c e ,  — w y p e łn ie n iu  c z a su  w o ln e g o ,
— n ie  m a m  w y r o b io n e g o  z d a n ia .

C Z Y  M O Ż E S Z  W Y P O Z Y C Z Y C  W  B IB L IO T E C E  IN T E R E S U ­
J Ą C E  C IĘ  K S IĄ Ż K I?  T A K !
N IE ! J e ś l i  n ie ,  to  j a k ic h  p o z y c j i  j e s t  T w o im  z d a n ie m  b rak ?

C Z Y  C Z A S  P R A C Y  B IB L IO T E K I O S IE D L O W E J  U M O Ż L I­
W IA  CI W Y P O Ż Y C Z A N IE  K S IĄ Ż E K ?  T A K ! N IE !

J A K IE  M A S Z  W N IO S K I  W  S P R A W IE  U S P R A W N IE N IA  
C Z Y T E L N IC T W A  P R A S Y , C Z A S O P IS M  I L IT E R A T U R Y ?

D A N E  O S O B O W E  W Y P E Ł N IA J Ą C E G O  A N K IE T Ę .
W ie k  d o  18 la t  40 la t

25 la t  p o n a d  40 la t
P le ć :  k o b ie t a  m ę ż c z y z n a

S ta n  c y w i l . :  w o ln y  z a m ę ż n a  ż o n a ty

Z a w ó d  w y u c z o n y  ................................. w y k o n y w a n y  ................................
P r a c o w n ik  — f iz y c z n y ,  u m y s ło w y  — z a tr u d n io n y  w  p r o d u k c ji,  

c z y  w  a d m in is tr a c j i .

D o je ż d ż a m  d o  p r a c y  s p o z a  m ie j s c o w o ś c i ,  w  k tó r e j  z n a jd u je  
s ię  z a k ła d  p r a c y  a  c z a s  d o ja z d u  z a jm u je  m i (1—2—3— 4) g o d z . 
d z ie n n ie .

D Z IĘ K U J E M Y  Z A  U D Z IA Ł  W  D Y S K U S J I!

U W A G A : W ła ś c iw e  p o d k r e ś l ić !

W Y P E Ł N IJ  — W Y T N IJ  — W Y Ś L IJ !

R E D A K C J A  C Z E K A  N A  T W O JĄ  W Y P O W IE D Ź .
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Prezentujemy wykonawców

Wizytówka „Term oizolacji"
Siedziba P rzedsiębiorstw a Robót Term oizolacyjnych 

„Termoizolacja” znajdu je się w  Zabrzu przy  ul. P ad- 
lewskiego 6.

D yrektorem  Naczelnym je st m gr inż. Marceli Stan, 
a dyrektorem  technicznym  m gr inż. Zbigniew Za- 
worski.

c a ły  p c t e n c j a l  p r z e n o s i  s ię  n aSpecjalistyczne przedsię­
biorstwo „Term oizolacja” 
w ykonuje obm urza kotłów 
oraz wszelkiego rodzaju 
izolacje ciepło i zimno- 
chronne w  elektrow niach 
i w  zakładach przem ysło­
wych. Dla w łasnych . po ­
trzeb  produkuje w ełnę żuż­
lową.

b lo k  n a s t ę p n y .  M im o  p e w n y c h  
o p ó ź n i e ń  w  p r z e k a z y w a n i u  
f r o n t ó w  r o b ó t  p r z e z  i n n e  
p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  d z i ę k i  o g r o m  
n e m u  w y s i łk o w i  z a ło g i ,  r o b o ­
t y  n a  d r u g i m  b lo k u  p r z e b i e ­
g a ł y  w  s p o s ó b  g w a r a n t u j ą c y  
n o r m a l n ą  p r a c ę  r o z r u c h u .

B r y g a d a  b la c h a r z y  G E R A R D A  Ś W IE R C A ,, „ T e r m o iz o la c ja ”

B r y g a d a  c i e ś l i  T O M A S Z A  B E R B E K I, „ T e r m o iz o la c ja ”

N a  b u d o w ie  E l e k t r o w n i  „ K o ­
z i e n i c e ”  r o z p o c z ę to  r o b o t y  iz o ­
l a c y j n e  w  1971 r e k u .  O d  p o ­
c z ą t k u  1972 k o n t y n u o w a n e ,  s ą  
r o b o t y  o b m u r z a  k o t ł ó w  i iz o ­
l a c j e  k o l e j n y c h  b lo k ó w  e n e r ­
g e t y c z n y c h .  A k t u a l n i e  E l e k ­
t r o w n i a  „ K o z i e n i c e ”  s t a n o w i  
d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a j w i ę k ­
s z ą  b u d o w ę .  O d  p o c z ą tk u  p r o ­
w a d z o n a  j e s t  p r z e z  K ie r o w n i ­
k a  T e r e n o w e g o  R e j o n u  B u d ó w  
m g r  in ż .  Z b i g n ie w a  Z a w o r -  
s k ie g o ,  k t ó r e m u  w  s u k u r s  
p r z y b y ł  w  p o ło w ie  u b .  r o k u  
m g r  in ż .  J e r z y  O b tu ło w ic z .  
145 p r a c o w n ik ó w ,  to  w  w i ę k ­
s z o ś c i  w y s o k o k w a l i f i k o w a n i  
m o n t e r z y  i z o la c j i  t e r m ic z n e j ,  
m u r a r z e ,  c i e ś le  i  5 o s ó b  n a d ­
z o r u  t e c h n ic z n e g o .  O b e c n ie  p o  
z a k o ń c z e n i u  p r a c  n a  I I  b lo k u

M o ż n a  w y p o ż y c z a ć  
s pr zę t  s p o r t o w o -  

t u r y s t y c z n y

Rada Zakładow a „Be- 
ton -S ta lu” zawiadam ia, że 
posiada na stan ie  sprzęt 
sportowo - turystyczny.
Wszyscy ci którzy chcie­
liby skorzystać ize sprzętu, 
pow inni zgłaszać się do 
poikoju R ady Zakładowej, 
w  budynku Generalnego 
W ykonawstwa. Na chęt­
nych czekają m. in. nam io­
ty, śpiwory, m aterace, le­
żaki, kuchenki turystyczne, 
sprzęt sportowy itp.

H  B U D U J E M Y  Elnnsummm
W y d a w c a :  P la c  B u d o w y
E le k t r o w n i  „ K O Z IE N IC E ” 

R e d a g u je  K o le g iu m .
K ie r . r e d .:  T a d e u s z  P iw o ń ­
s k i  t e l .  51 w .  754 r e d .

S t e f a n ia  J e ln ic k a .  
Z d ję c ia :  E . S u w a ła ,  S . B ą k .  
D r u k :  R a d o m s k ie  Z a k ła d y  
G r a f ic z n e ,  Ż e r o m s k ie g o  49. 

N a k ła d :  4.000 +  35 e g z .  
Z a m ó w ie n ie  n r  968 P -6

Pierw szym i pracow nika­
mi Termoizolacji na budo­
wie . „Kozienic” byli Józef 
Sala, Jerzy Suliga, Stefan 
Rusinek, Jerzy Zapala, Sta­
nisław Zieliński, Józef Bu- 
kowicz, Zdzisiaw Toczek.

K ierow nikam i obiektów 
są — w Kotłowni, Piotr 
Pająk , w  M aszynowni — 
Józef Morek.

Dzięki zastosow aniu no­
wych m ateriałów  izolacyj­
nych i w yelim inowaniu, ce­
ram icznych płaszczy ochron 
nych uzysikano duży wzrost 
w ydajności, polepszenie 
estetyka wyglądiu izolacji 
a tym  sam ym  całych otaiek 
tów.

Załogę „Term oizolacji” sta  
nowią głównie młodzi lu ­
dzie po .zasadniczych szko­
łach zawodowych, p row a­
dzeni przez doświadczo­
nych brygadzistów  zah ar­
tow anych na największych 
budowach w k ra ju  jak  Za­
kłady Azotowe Puław y, 
Police, E lektrow nia Turo- 
szów, Konin, Nowa H uta. 
Spośród nich wyróżniają 
.się doskonałym przygoto­
waniem , um iejętnością or­
ganizow ania pracy i zdys­
cyplinow aniem  — bryga­
dziści: Jerzy Zapała, Jan 
Sambor, Józef Bukowicz, 
Tadeusz Kononiuk.

W ielu z wychowanków 
„Term oizolacji” p racu je  
obecnie na budowach za­
granicznych w  NRF, Iraku, 
Indonezji, Grecji, Jugosław i

K ierow nictw o budowy 
s ta ra  się zapewnić załodze 
możliwie dobre w arunki 
socjalno-bytow e. Z uwagi 
na prow adzenie robót cha­
rakteryzujących  się dużym 
zanieczyszczeniem, dbałość 
o higienę jest spraw ą n ie ­
zm iernie istotną — dlatego 
szatnia jest wyposażona w 
natrysk i z ciepłą wodą.

Wyidawać się może dziw­
nym  pisanie o spraw ach 
talk oczywistych — a jed­
nak... Są n a  budowtie tak ie 
przedsiębiorstw a, w k tó ­
rych natryski, ba, nawet 
ubikacje są cichym m arze­
niem pracowników.

Zaplecze „Term oizolacji” 
jest jednym  z estetyczniej - 
szych na budowie.

Załoga na ogół jest zado­
wolona z w arunków  socjal­
no-bytowych. Oddziałowa 
Rada Zakładow a dba o roz 
ryw ki ku ltu ra ln e  organizu­
jąc w spólne oglądanie fil­
mów i inne im prezy. P la­
nu je się już wycieczki w 
atrakcyjniejsze zakątki kie­
lecczyzny na okres letni.

S J

P ió aą  a Nj u ...
„DZIENNIK LUDOWY” 

Z 28.03.1973

„Nastały trudne czasy 
dla układaczy kalenda­
riów. W skutek opóźnie­
nia technicznego prze­
m ysłu poligraficznego 
trzeba przygotowywać 
m ateria ły  do druku  na 
dw a- trzy  tygodnie n a­
przód. Oczywiście w  tej 
sytuacji nie sposób 
oprzeć prognozy na do­
starczen iu  szczegóło­
wych i wyczerpujących 
przesłanek; tym  b ar­
dziej, że liczą się także 
im ponderabilia, wśród 
nich niewym ierne wzmo 
żenie energii i działania 
ludzkiego.

Rozruch drugiego tu r ­
bozespołu w  elektrow ni 
„Kozienice” przew idy­
w ano n a  30 m arca. 
Ważne to  dla polskiego 
przem ysłu w ydarzenie 
weszło do kalendarium  
1973 roku, odnotował je 
więc kałendarzysta „P a­
noram y Północy”. Za­
nim  w yprodukow ano nu 
m er tego kolorowego ty ­
godnika z owych kalen­
darium , rozruch drugie­
go turbozespołu w  Ko­
zienicach nastąpił wcześ 
niej!

Budowniczowie czoło­
wych naszych inw estycji 
gnają z robotą niczym 
antylopy, podczas gdy 
specjaliści od inw esto­
w ania w  przem yśle po ­

ligraficznym  — w po­
rów naniu  z nimi — to 
żółwie”.

KATOWICKI
„WIECZÓR”

Z DNIA 22.03.1973

„W związku z budową 
elektrow ni „Kozienice” 
okolicznym lasom — 
pozostałościom dawnej 
puszczy — wróżono 
rychłą zagładę. Tym ­
czasem „Kozienice” są 
pierw szą w k ra ju  elek­
trow nią, w  której po ­
ważnie potraktow ano 
spraw y ochrony środo­
wiska.

F iltry  elektrow ni dzia 
ła ją  spraw nie i  opad 
pyłów  nie przekroczy 
40 ton rocznie n a  .1 km 
kw. Groźbę może nato­
m iast stanow ić dw u tle ­
nek siarki, pow stający 
przy spalaniu  zanie­
czyszczonego siarką węg 
la. Elektrow nię „Kozie­
nice” opala się dotych­
czas węglem o zaw ar­
tości 0,8 proc. siarki — 
oo n ie  zagraża lasom. 
O statnio jednak  C entra­
la Zbytu  W ęgla poin­
form ow ała odbiorcę, że 
do urucham ianych w  
przyszłości zespołów o 
mocy 500 MW dostar­
czać będzie węgiel o za­
wartości 1,5 proc. siarki. 
E lektrow nia nie zgadza 
się na tę  jednostronną 
decyzję”.

0  S P O R T
Co oznacza skrót MKS ?
Po dłuższym nam yśle je ­

den z inżynierów  — miesz­
kaniec osiedla w  Kozieni­
cach oświadcza z trium fem :

— Pew nie M iejski K lub 
Sportowy.

— Chyba M iędzyzakłado­
wy — dodaje drugi.

— A tu  jest w  ogóle coś 
takiego? — w głosie trze­
ciego brzm i zdumienie.

A ja  słucham  i uszom 
nie wierzę.

Wszyscy trzej są pracow ­
nikam i Elektrow ni co n a j­
m niej od roku, wszyscy 
m ieszkają n a  osiedlu Energe 
tyka i żaden z nich nie sły­
szał o działalności M iędzy­
zakładowego K lubu Spor­
towego.

Ich dalsze rozważania 
sk łaniają jednak do reflek­
sji.

Po pracy każdy z trzech 
panów  chętnie wziąłby u- 
dział w  im prezie sportowej, 
pograłby w  piłkę, zapisał 
się do sekcji lekkoatletycz­
nej.

Cóż więc idzieje się z 
Klubem, ze tak  o nim g łu­
cho? A może po prostu 
moi rozmówcy zbyt mało 
in teresu ją się lokalnym 
sportem ? Może to m alkon­

tenci, k tórzy  czekają aż 
przyjdzie prezes i zaprosi 
ich łaskaw ie dó k lubu ...

Moje zastrzeżenia roz­
w iew a jednak  podanie za­
łogi jednego z odcinków 
B eton-S talu  skierow ane do 
działu zatrudnienia i płac.

„W dniu dzisiejszym na 
naradzie produkcyjnej za­
łoga naszego odcinka jed­
nogłośnie ustaliła — czyta­
my w  piśm ie — że po­
cząwszy od m arca br. p rze­
sta je  płacić na k lub  spor­
towy w  Kozienicach, z 
uwagi na to, iż nie wiidzi 
by pieniądze te przezna­
czone były na organizację 
im prez sportowych, oraz 
rozwój sportu  w śród sa ­
mych pracowników. P ra ­
cownicy odcinka nie korzy­
sta ją  ze sprzętu  sportow e­
go oraz nie uczestniczą w 
im prezach sportowych.

K ierow nictw o naszego 
odcinka przyłącza się rów ­
nież do stanow iska załogi”.

Tyle treść podania. Cy­
tujem y, spodziew ając się 
odpowiedzi innych czytel­
ników  na pytanie: Co ozna­
cza skrót — MKS?...

S. J.

Z a  kierow nicą

Kolejny sukces inż. M. Gawdzika
Nasza załoga wzięła 

udział w  ra jdz ie  pod naz­
wą „K urpie 73” zorganizo­
w anym  przez A utom obil­
klub W arszawski. W ystar­
towało 85, a ukończyło ra jd  
76 załóg.

Pracow nik  Elektrowni, 
m gr inż. M. Gawdzik z 
pilotem  m gr inż. E. Kope- 
rem z gliwickiego „Energo- 
poimiaru”, s ta rtu jący  na 
„Trabancie” zajęli 3 m iej­

sce w swej klasie, a 13 w 
klasyfikacji generalnej.

Życzymy załodze sukce­
sów w  sta rtach  do m i­
strzostw  okręgu, a pozo­
stałych członków Autom o­
bilk lubu Świętokrzyskiego 
zachęcamy również do czyn 
nego udziału w  organizo­
w anych im prezach zapra­
szając na II Rajd Puszczy 
Kozienickiej, k tóry  odbę­
dzie się 3 czerwca.

SJ

J l a t u z e t a  & a m

„Bo my zawsze mierzyliśmy wysoko... w  „volvo” —- 
lecz czysty pech, że musieliśmy kupić właśnie 
TO.... (koniec cytatu)

Cala ta karuzela sam o­
chodowa zaczęła się w  ro­
ku  1970 i nabrała pełnego  
rozpędu w  latach 1972/73.

M łodzi, ja k  to pisała 
p rasa centralna  — „kwiat 
techniki polskiej"  — przy­
jechali budować elektrow ­
nię. Zakładają nowe rodzi­
ny, kupują  szafy i sam o­
chody... N ajpierw  bardzo 
nieśmiało  — pam iętam  rok  
1969 — na horyzoncie mo 
toryzacyjnym  pojaw iły się 
pierwsze „ Syrenki” z p rzy ­
działu, w  ramach likw ida­
cji etatów  kierowców.

A  było ich naprawdę 
mało i naw et późniejsi po­
tentaci nie dom yślali się, 
że oni też kiedyś sami za 
w łasnym  kółkiem  popro­
wadzą swojego wym arzone  
go po wstęgach polskich  
szos.

Ale... Czas leci szybko, 
szczególnie w tedy, kiedy  
praca naprawdę człowieka  
absorbuje, zagarnia całko­
wicie jego w olny czas i 
ten pozostały, a budowa 
wkracza w  przyspieszenia, 
dostaje w ysokie obroty, 
e fek ty  namacalne po prostu  
tm/chodzą z ziem i.

I  jest nagroda. Dla bu­
downiczych elektrow ni przy  
znano raz i drugi po 100 
samochodów na dogodne 
raty.

W iosna 72 roku odnoto­
wana została w  lokalnym

W ydziale K om unikacji nie­
spotykaną do te j pory iloś­
cią pojazdów. W ystarczy 
powiedzieć, że jeżeli w  cza­
sie ostatnich 10 lat zareje­
strowano w  powiecie blisko  
2 tys. samochodów, to po­
łowę te j liczby wpisano do 
rejestrów  w  ostatnich 2— 3 
latach.

Oczywiście każdy nowy  
kierowca jest Carusem  
kierow nicy, pom im o różnie 
prow adzonych kursów, k tó ­
re m am  okazję obserwo- 
uxić w  naszym  środowisku.

Jeździ się dużo i daleko, 
albo szybko i blisko, na­
biera w praw y i odwagi, 
czasem pow yżej um ieję t­
ności i wyobraźni. Powsta­
ją nowe podziały społeczne 
w edług m arek samocho­
dów, pojemności, koloru 
i kto  kogo wyprzedza. Jed ­
ne kolory są „dobre" inne 
„idiotyczne”, te same sa­
mochody z  różnym i dodat­
kam i, dzielą od siebie w y ­
raźne przedziały. A  poza 
tym  powstają m utacje w y ­
nikające z  osobistych upo­
dobań jak np. autom at do 
wycieraczek w  Trabancie — 
cyk, cyk... cyk, cyk, albo 
żyrandole halogenów, lu ­
sterek itp. I  oczywiście 
szyk  nalepek: „Castrol”,
„Mobil”, „V inia”, „Schell”, 
„BP", „Extra M ocne” itd.

Powstała naw et Delega­
tura A utom obilklubu, k tó ­

ra po zorganizowaniu p ięk­
nego rajdu popadła w  słod­
ki blogostanik ■— a szkoda. 
Szkoda tym  bardziej, że w  
sprawach m otoryzacyjnych  
jest dużo do zrobienia. W y­
starczy wspomnieć, że Mo­
tozbyt K ozienicki poza 
częściami do „Gazeli" i 
„Junaków” oferuje czasa­
mi także trochę części za­
m iennych i akcesoria do 
samochodów chyba z epoki 
Piasta Kołodzieja.

K w itn ie  więc działalność 
różnych wesołych „złotych 
rączek” w  sytuacji, kiedy  
z poważniejszą naprawą  
trzeba jechać do Radomia  
(przez Zwoleń). Brak warsz 
tatów  odpowiada jakości 
dróg — na w ielu z  nich 
m ożna sobie mózg ubić na 
pianę. Najlepsza zaś łączy­
ła Kozienice z  Radomiem  
przez P ionki i ostatnio  
wreszcie jest remontowana.

Ulice w  mieście kryją  
m nóstw o niespodzianek; 
nieoznakow anych dziur, 
nieogrodzonych w ykopów  
lub sprytnie zrobionych  
rozbiórek nawierzchni. Na 
szczęście wielokroć uprzed­
nio w yśm iew ana sygnali­
zacja św ietlna często dzia­
ła i być może zapobiega 
wielu w ypadkom  i ich na­
stępstw om .

Podziw iam  zawsze stoicki 
sposób naszych taksów ka­
rzy, k tórzy dla m ieszkań­
ców Osiedla Energetyków  
mają często odpowiedź za 
5 zł nie opłaca m i się za­
palać silnika.

Mając na względzie na­
sze wspólne zdrowie i ż y ­
cie fundu ję  pryw atną na­
grodę dla kierow cy autobu­
su  pracowniczego, który  
na codzień przestrzega roz­
porządzenia M K i S W : z 
dnia  20.07.68 r. w sprawie 
ruchu na drogach publicz­
nych § 24 p. 4, dot. szyb­
kości pojazdów kom unika­
cji masowej.

Karuzela się kręci, p rzy­
spiesza... Sam ochody  osobo- 
we, m otocykle, furm anki, 
rowery, autobusy, cięża­
rówki, św iniaki, psy, konie 
i ko ty zm uszone są do sta­
łej koegzystencji na na­
szych drogach.

I  w  to w szystko  codzien­
nie w łączam y się i m y; w e­
seli i sm utni, zdrow i i cho­
rzy, w yspani i zbigosowani, 
w dobrym  i z łym  nastroju. 
Uważamy, nie jesteśm y sa­
m i na drodze. Jest nas co­
raz więcej, jeździm y coraz 
szybciej i może coraz le ­
piej. Jesteśm y dniem  dzi­
siejszym  te j okolicy.

Coca Cola w  Kozienicach 
bywa ty lko  zimą, bo nie 
trzeba chłodziarek w  sk le­
pach, ale m otoryzacja u 
nas — TO JE ST  TO.

I gdzie te czasy, kiedy  
„taksów ka” m arki „Wart­
burg” jednego z p ierw ­
szych pracowników „Bc- 
ton-Stalu" budziła poważ­
ną sensację w  centrum  
miasta.

Janina Tęsiorowslca


